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R edakcja w  rynku,
L. 178 w lokalu drukarni 

P o r  em b  y.
E kspedycja i  ajencja in- 

serat przy placu katedral. 
pod liczba 31, w domu Ma­
jewskiego.

Z a ogłoszenia od wiersza  
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.) 

R eklam acje 
nieopieczętowane wolne 

są od opłaty.

O nadzorczych komitetach para- 
fjalnych.

L. Ustawa z dnia 15. sierpnia 1866. r., nada­
jąca parafjanom autonomjt, w zarządzie kościoła i 
pleb.-.nji, jest tak  w ażną, że nie możemy ją  po 
minąć w tej chw ili, w której nowy ustrój konsty­
tucyjny państwa nakłada na nas szezegóiny obo­
wiązek , starania się o rozszerzenie lub przynaj­
mniej utrzymanie tej ezgści samorządu, którą kraj 
nasz w zaciętej walce z zastępem Szmerlingjanów 
i centralistów wydobyć zdołał.

Zarząd parafji pod względem materialnym, 
wszelkie sprawy dotyczące wewnętrznego pdysku 
tej in sty tuc ji, zarząd majątkiem  p ara fji, o ile 
tenże nie jest dotkniętym ustawą lub ugodą erek 
cyjną, nadzór zabudowań kościelnych i plebań 
skich — otóż to zakres, który ustawa pomieniona 
nadaje kom itetow i, składającem u się z kolatora, 
plebana i wybranych zastępców parafjan.

Nie wchodzimy w prawną stronę ustawy, bo 
wiem każdy p rzy zn a , że nic słuszniejszego, jak  
oddać każdem u, co prawnie mu się przynależy i 
dozwolić zarząd m aterjalny majątku plebańskiego 
tym, którzy grosz w pocie czoła zarobiony, skła­
dają na cześć kościoła, i własne mienie nadkła­
dają , byleby dom Boży, tę spójnię serc naszych, 
utrzymać w stanie okazałym, odpowiednim uczu­
ciu narodu i godności współwyznawców w iary ; 
którzy widząc w plebanie pasterza dusz, przedsta­
wiciela słowa Bożego, przewodnika młodzieży, za­
bezpieczają mu żywot niezawisły i ochronę domo­
wą przed niedostatkiem światowym.

To też i sejm nasz przejęty tem uczuciem, 
tak  silnie poparł wniosek W ydziału , że doradcy 
korony, nie mogąc oprzeć się słusznym wymaga 
niom k ra ju , przez sankcję ustawy dozwolili nam 
przynajmniej chwilę cieszyć się postępem w mo­
zolnej walce o autonomję kraju.

Ustawa z dnia 15. sierpnia 1866 r. wedle 
przepisów obowiązujących, z dniem 13. stycznia 
1867 r. weszła w życie. Rok cały m in ą ł, a nie 
doszła nas wiadomość o składzie komitetów, i ani 
jeduo sprawozdanie czynności podobnego komitetu 
nie przyszło do wiadomości publicznej. Wiadomo 
nam , że urzędy powiatowe dostały rozkaz wpły­
nąć na utworzenie rzeczonych komitetów, i trudno 
pojąć, dlaczego namiestnictwo, do dziś dnia nie 
wpłynęło na szybkie wykonanie czynnośei pod­
władnym urzędom poleconej.

Wedle naszego zdania , główną przeszkodą 
w ustanowieniu komitetów stanowi adm inistracja 
finansow a, której polecony jest zarząd dóbr k ra ­
jowych i funduszowych. Wprawdzie ustawę z dnia 
15. sierpnia 1866 r., ogłoszoną okólnikiem w dzien­
niku spraw krajowych pod Nr. XIV. 1. 28 z roku 
1867 nie tylko lwowska, ale i krakowska dyrekcja 
krajowa finansów podała do ogólnej wiadomości 
i poleciła podwładnym urzędom ścisłe wykonanie 
ustaw y : jednak niedawno dopiero rozstrzygnięto 
po długich rokowaniach zasadniozą k w estję , czy 
dyrekcja krajowa, zawiadująca dobrami krajowemi 
i namiestnictwo, pełniące imieniem monarchy p ra­
wa kolatora, w tych przypadkach, w których za­
wiadywanie funduszem kameralnym między oby­
dwoma władzami podzielonem, mianują zastępcę 
kolatora — teraz dopiero w dobrach krajowych, 
funduszowych i sprzedanych, w których prawo 
kolatorstwa rząd sobie był zastrzeg ł, mianować 
mają rzeczonych zastępców.

Jeżeli adm inistracja rządow a, k tóra zaw ia­
duje tak licznym obszarem ziemi naszej i w yko­
nywa prawa kolatora w 79 parafjaeh, w tak  póź­
nym czasie , bo po upływie całego ro k u , umo- 
żebnia wejście w życie ustawy — cóż twierdzić o 
prywatnych kolatorach, z których niemal każdy, 
pominąwszy starania o własny swój byt , ma do 
walczenia z nieprzeliczonemi trudnościam i?

Czas ju ż , by minęło to nadzorowanie spraw 
krajowych przez urzędy powiatowe , • czas , by 
członkowie gm iny sami zaczęli myśleć o własnej 
potrzebie, nim urząd ich zawezwie do niesienia 
przesadzonych ciężarów, imieniem tak  zwanej 
konkurencji im nałożonych.

Pomijamy wzgląd na oszczędność w w ydat­
kach i na nieprzyjem ność, k tórą doznaje każdy 
gospodarz, gdy kto inny w jego chudobie gospo­
darując potrójne koszta zarządu mu za liczy ; 
wszakże wiemy z doświadczenia, że budowa liche­
go 8zpichlerza plebańskiego, pominąwszy, że sta­
nęła w kilka lat od chw ili, gdy pleban o po­
trzebę tejże się upom niał, kosztowała trzykroć 
tyle, ile całe zabudowanie włościańskie, ponieważ 
koszta podróży urzędnika badającego przyczynę 
potrzeby budowli, wyrabiającego kosztorys tak 
ważnego budynku , i nadzorującego , a w końcu 
sprawdzającego budowę, kilkakrotnie przewyż­
szyły koszta robocizny i m aterjału — a jednak 
kolator z parafjanam i koszta te ponosić musiał.

Odwołujemy się zatem do wszystkich obywa­

teli, k tórym  samorząd i dobro kraju leży na sercu, 
i wzywamy ich do pochopnego i energicznego 
działania w tym zakresie, który ustawa sejmowa, 
dla kraju tak  zbawienna, im wyznaczyła. Tym 
tylko sposobem—strzegąc praw wywalczonych — 
przyczynią się do dobrobytu kraju i przeszkodzą 
knowaniom osób nam nienawistnych , którzy pod 
ułudnym pozorem , że kraj nie zdoła wykonać 
ustaw , własną inicjatywą w yw ołanych, wszelkich 
sił dołożyć gotowi, by ustawy przez koronę sank­
cjonowane ze względów publicznych odroczone lub 
zniesione zostały.

Wiadomości polityczne.
.timtrja. M inisterstwo spraw wewnętrz­

nych, wydawszy okólnik co do postępowania władz 
rządowych, zamyśla inaugurować zmianę polityki 
swej uwolnieniem kilku namiestników cesarskich 
od piastow anych po dziś dzień obowiązków. Nie 
przypuszczamy, ażeby to była radykalna zmiana 
systemu, gdyż trudno nam wierzyć w takową, cho­
ciażby nawet najliberalniejsze stronnictwo nie­
mieckie stało u steru; będzie to zatem tylko pół­
środek zwyczajny, niezadaw alający życzenia rzą­
dzonych ludów. Ta połowic zność polityki wewnętrz­
nej uczyniła jednak to przynajm niej , iż namiest­
nik Tyrolu hr. Toggenburg reskryptem  cesarskim 
z 1. lutego uwolniony został od obowiązków, 
otrzymawszy przytem  wielką wstęgę orderu Leo­
polda. Hr. Toggenburg, popierany przez klerykal- 
ne stronnictwo u dworu, nie zjednał sobie wcale 
8ympatję Tyrolczyków i chociaż przykro mu było 
ustępywać z p o sad y , jednak  m usiał się cofnąć, 
gdyż zasady jego za nadto były rażące z obecnem 
konstytucjonalizmem. Drugim  krajem , który w naj­
bliższej przyszłości doczeka się zmiany cesarskie­
go nam eisto ika ,, jest D a lm ac ja , gdzie cywilna i 
wojskowa władza od dawna złączone , wymagają 
jak  najrychlejszego rozdziału.

Krzesło prezydenta Iz by panów przeznaczo­
ne było arcyksięeiu R a jn ero w i; gdy atoli arcy- 
książe z obecnym kierunki em polityki państwowej 
zgodzić się nie mógł , i gdy odnośne rokowania 
żadnego nie przyniosły rezult atu, mianował cesarz 
reskryptem z 1. lutego księcia Colloredo-Mansfeld 
prezydentem Izby panów, a p. Schm erjinga i hr. 
Wrbuę wiceprezydentami. Przy tej sposobności 
uwolniony został hr. Ku efstein od obowiązków 
wiceprezydenta parów cislitawskich.

Czarny szpieg.
Opowiadanie osnute na tle stosunków amerykańskich, 

Emila Chevalier i  F. Pharaon.
poświecone  

Wlktoroni Hugo.

Oddział I.
JS a r z e o z e n l .

W  lustrze, wiszącem nad fortepianem, ujrzała 
Rebeka wchodzącego do pokoju Edwina.

Serce jej gwałtownie uderzyło, oczy się zai­
skrzyły, rumieniec okrasił lica, ale ciałem nie uczy­
niła żadnego poruszenia, i dalej, jakby o niczem nie 
wiedząc, grała na fortepianie rozpoczętą sztukę.

Edwin nie dostrzegłszy wzruszenia Rebeki, pod­
biega ku niej z okrzykiem, w którym się malowało 
pomięszanie:

— Rebeko! droga moja Rebeko!
Rebeka, nie zważając w pierwszej chwili na 

głos Edwina, nie opuszcza fortepianu, lecz z lekka 
odwróciła głowę i ozięble zapytała:

— „A h ! to p. Edwin! . . .
Uderzony tak zimnem przyjęciem, zatrzymał 

się chwilę na środku salonu.
— J a  sądziłem, p. Rebeko, . . .
Lecz ona przerwała mu z gorąezkowem unie­

sieniem :
— „Możesz pan wracać tam ,zkąd przybywasz;

Edwin pobladł; uczuł on mocne wstrząśniecie 
całego c ia ła , a widząc, że go siły zaczynają odstę- 
pywać, oparł się o poręcz fotelu tuż obok niego sto­
jącego.

Rebeka udała, że nie widzi jego pomieszania; 
uderzyła silniej w klawisze, chcąc zagłuszyć uczucia, 
jakie nią w tej chwili miotały.

Była to chwila wspólnego milczenia, podczas 
którego Rebeka nie przerwała gry — a Edwin zna­
lazł się w trudnem położeniu, nie wiedząc, czy ma 
pozostać, czy też wyjść mu wypada.

Ale wychowując się z nią razem od dzieciń­
stwa — znał aż nadto dobrze jej charakter gwał­
towny , a przytem dobre serce, i nie przypuszczał, 
aby się nie dała w gniewie przebłagać — zwłaszcza 
będąc pewnym, że osoba jego jest dla niej zawsze 
pożądaną. Stłumiwszy w sobie żal, jaki w pierwszej 
chwili uczuł, przystąpił natychmiast do niej i począł 
się tłómaczyć.

— Błagam panią o posłuchanie.
Rebeka nic nie odpowiedziała.
Edwin mówił dale j:
—  Zajęcia wielkiej wagi zmusiły mię do po­

zostania dłużej, niżelim się tego spodziewał. . . .
— „A jakież to zajęcia? spytała Rebeka to ­

nem ironicznym.
Zapewne nie spodziewał on się od niej takiego 

zapytania, gdyż całkiem pozostawił je bez odpowiedzi.
Rebeka zwróciwszy się ku niem u, oparta lewą 

ręką na klawiszach, prawą poprawiając pukiel wło­
sów, zapytała powtórnie:

— Jakież to zajęcia ?
— Zajęcia bardzo ważne, jak już powiedziałem; 

moja droga. . . .
Uśmiech szyderczy przeleciał po jej ustach.
— - Toczyła się sprawa o ważny układ.
—  „Czyby nie można wiedzieć, jaki to był 

ważny układ ?
— Oh! ja  nie mam nic skrytego przed panią— 

powiedział, spuszczając wzrok na dół.
— Niechże pan mówi.
Włożono na mnie obowiązek przeprowadzenia 

układu handlowego z Kanadą. —
— Bardzo w ażny, w samej rzeczy, odpowie­

działa wzruszając ramionami.
— „Zapewniam Cię, droga Rebeko, tak jest 

w istocie.
— „Nie kłam p a n ! odparła podnosząc się na­

gle; sam nie zważasz na miłość, z jaką się mi bez- 
przestannie oświadczasz, ani na tylekrotnie uroczyście 
ponawiane przysięgi; zamiast cobyś pan myślał o 
przyszłości i zebrał jaki fundusz do ustalenia swego 
bytu, ciągle jeszcze pracujesz dla tego niecnego stron­
nictwa , którego tak nienawidzę !

Na te słow a, Edwin zmienił się widocznie. — 
Otworzył u s ta , aby zaprzeczyć jej twierdzeniu , lecz 
równocześnie zawołała Rebeka, przybierając ton roz- 
kązujący:

— Nie zapieraj się pan — twoje niegodne 
postępowanie dostatecznie jest nam znane. P amiętaj 
p a n , że nie będę żoną człowieka, dążącegg 
działu unji amerykańskiej.



Z a p rz y k ła d e m  m in is tra  sp raw  w ew n ę trz n y c h  
poszed ł i pan  m in is te r  ro ln ic tw a , A lfred  h r. P o to ­
c k i , i w y d a ł o k ó ln ik , w k tó ry m  w szy s tk im  n a ­
m iestn ik o m  p rz y p o m in a  w ażność  p rzy sięg i n a  kon  
s ty tu c ję  i ich w z y w a , aż eb y  p o d w ład n e  u rzę d a  
w  ty m  sam ym  k ie ru n k u  za in s tru o w ali.

J a k  to  w  p o p rzed n im  d o n o siliśm y  num erze , 
z aw isła  b y ła  n a d  m in is te rs tw e m  p aństw ow em  b u ­
rz a  n a w a ln a , w  fo rm ie dw óch in te rp e la c ji .  D ziś 
d la  u sp o k o jen ia  um y słó w  tch ó rż liw y ch  m ożom y 
d o n ie ść , że ch m u ry  n ag ro m ad zo n e  ro z p ie rz c h ły  
s ię  po odpow iedzi m in is te r ja ln e j. I  ta k  odpow ie­
d z ia ło  m in is te rs tw o  państw ow e n a  w n ies io n e  in te r ­
p e lac je  D ea k is tó w  przez K erkapo ly jego , a  lew icy  
p rzez  G h iez eg o : że nazw a m in is te rs tw a  pań  
s tw ow ego  je s t  ró w n o b rzm iącą  z ( w y ra za m i „ d la  
w spó lnych  sp ra w  obu częściom  m o n arch ji“ , że d a ­
lej m in is te rs tw o  to  swój z a k re s  d z ia ła n ia  rozsze­
rzyć  n ie  m yśli. T ą  o d p o w ied z ią  zadow olniło  m i 
n is te rs tw o  D ea k is tó w , w  s k u te k ,  czego  k o m ite t 
n a  posiedzen iu  19. lu teg o  w y b ra n y m  zostan ie .

M in ister o św iecen ia  p. H asn e r o św iad czy ł 
s ię  w  pou fn y ch  k ó łk a c h , iż z ch ę c ią  p rz y ło ż y ł­
by s ię  do ro zszerzen ia  o św ia ty  w  p ań s tw ie , g d y b y  
ty lk o  n a  te n  cel m ógł d y sp o n o w ać  p ie n ią d z m i. 
D ziw ne za is te  o św iadczen ie  w u s ta c h  m in is tra  , 
k tó ry  w  re z u lta c ie  sp rz y ja  b a rd z ie j w ydatkom  
n a  k a ra b in y  od ty lco w e i f re g a ty  p an c e rn e  w  rę  
k a c h  czysto  n iem ieck ich  z W ied n ia  w y łąc zn ie  
rz ą d z o n y c h , n iż li p o d n ie sien iu  o św ia ty  w  * p a ń ­
stw ie .

P o l s k a .  C odzienn ie  p ra w ie  dochodzą 
n as  w ieści o now yeh  zam ach ach  rz ą d u  m o s k ie w ­
sk ie g o  n a  o d rę b n ą  a d m in is tra c ję  K o n g re s ó w k i, 
czy  raczej n a  re sz tk i te j a d m in is tra c ji . N a jd łu że j 
n ie tk n ię te m i p o zo s taw a ły  u s ta w y  cy w iln e , dziś  i 
n a  ich  zn iw eczen ie  p rzy sz ła  ko le j. W  ty c h  d n ia ch  
w łaśn ie  zn iesiono  p rz e p isy  w zg lędem  o s ie d le n ia  
s ię  ob co k ra jo w có w  w  K ró le s tw ie  i p rz y ję c ia  m o­
sk ie w sk ie g o  p o d d ań s tw a , a  w prow adzono  n a to ­
m ia s t w  ży c ie  te , k tó re  w  ca łe j M oskw ie obo­
w iązu ją . K to  m a choć ja k ie  ta k ie  w y o b ra że n ie  o 
n ie d o łęz tw ie  m o sk iew sk ieg o  p ra w a  i o zam ięsza- 
nin, ja k ie  p a n u je  w  o lb rzym ie j i lo śc i u k azó w  
p rze czą cy c h  s ię  n aw zajem , te n  ła tw o  pojm ie, 
j a k  o d d z ia ły w ać  m usi n a  d o b ro b y t k ra ju  pod o b n e  
p o stę p o w an ie .

fth-ancja. Gdy uw agi nad rozprawam i 
tak  łatw o p rzyp łacić g r z y w n ą , gd y  opozycję  
w  Izb ie  stosow ne u staw y  do m ilczen ia  praw ie zm u­
szają, zw raca s ię  uw aga publiczna na posiedzenia  
sąd ow e, o których p isać i rozpraw iać żadne d o­
tąd n ie zabroniło prawo a gdzie ludzie opozycji znajdu­
ją  lada ch w ila  sposobność rozbierania kw estji po lity­
cznych i społecznych. Jeszcze n ie u k oń czy ły  się  
kom entarze nad procesem  11 d zien n ik ó w , a już 
now a spraw a zajm uje u w agę publiczną. 1. sierpnia  
r. z. p jany żuaw  zosta ł w yrzucony z szynku  
w  W ersailłes. Przechodzący u licą trzej w yższ i ofi­
cero w ie , w id ząc tę  scenę, zaw ezw ali stojących  na 
placu żołn ierzy, by zem ścili zn iew agę, zadaną ich  
k o le d z e ; w  sk u tek  czego  żołnierstw o w darło  s ię  
do szynku i zn iszczy ło  w sze lk ie  sprzęty. W łaśc ic ie l

—  Któż to pani powiedział ? —  przebąknął po- 
mięszany Edwin.

—  W eź pan ten oto dziennik, a przekonasz się, 
co [o nim piszą.

Rebeka wskazała na dziennik „Saturday V is i­
tor", leżący na krześle stojącem obok jej narzeczonego.

Edwin wziął dziennik do ręki i przeczytał co 
następuje :

„Pewnego w ieczo ra , zeszłego m iesiąca o zapa- 
dąjącym  zm roku zapukano mocno do b ram y domu, 
zam ieszkałego przez Edw ina Coppie i jego m a tk ę , 
położonego na gran iey  Jow y i M issuri. P an i Coppie 
otw orzyła. —  Do sieni wszedł m urzyn silnie zbu­
dowany i dobrego w zrostu , za nim  d r u g i ,, t r z e c i , aż 
wreszcie znalazło ich się ośmiu w m ieszkaniu pan i 
Coppie , k tó ra  praw ie zem dlała ze s trachu . —  Do - 
piero w k ilk a  chwil udało się synowi przyw rócić ją  
do przytom ności. Tymczasem c z a rn i, k tórzy  byli 
zbiegłym i n iew olnikam i, pozostaw ali nieporuszeni i 
m ilczeli. W reszcie zapy ta li , czy pan E dw in  Coppie, 
u którego m ieli przyobiecaną pomoc i p rz y tu łe k , 
je s t w dom u?

„To ja  je s te m , odpowiedział E d w in ; „bądźcie 
pewni, że nie zawiodę waszego zaufan ia ."

„G ospodarz wprowadził przybyłych do obszer­
nego p o k o ju , i p rzyniósł im  chleba, w ina i kawy. 
Czarni posilili się a przewodnik ich Shield-G reen, 
m ula t , począł opowiadać p rzypadk i swej m ałej ka 
raw any, złożonej z niewolników dolnej M issuri.
Jego towarzysze i on odbywali podróż nocami przez

szynkow ni o sk a rż y ł ow ych  oficerów  o szkodę  20000  
fra n k ó w  i z a ż ą d a ł zadość u cz y n ie n ia  za doznaną 
zn iew agę i n a ru szen ie  p ra w a  dom ow ego. M in is te r  
w o jny  w zbron ił sąd o w i dochodzen ia  p raw dziw ego  
s ta n u  rzeczy , da jąc  za  p o z ó r , że żo łn ie rze  n a le ż ą  
w y łączn ie  pod  rzą d y  w ojskow e. S ą d  odrzucił s k a r ­
gę poszkodow anego  ja k o  p o d an ą  do in s tan c ji n ie  
k o m p e ten tn e j.

W szy stk o  to  d o tą d  by łoby  m oże p rzem inęło  
cicho, g d y b y  n ie  o b ro n a  s ły n n eg o  o p o zy c jo n is ty  
Ju liu sz a  F a v re . M ów ca z z w y k łą  sob ie  św ie tn ą  
w y m o w ą, za cz e p ia ją c  rzecz o tw ie rd z e n ie  p ro k u  
ra to ra : że w A fryce za  to  zbu rzo n o b y  dom  c a ły — 
p o w ia d a .- N ależy , by  w  A fry ce  ró w n ie  ja k  w e 
F ra n c ji  w iedz iano , że p ra w a  bosk ie  i lu d z ­
k ie  zarów no  w szy s tk ich  o b o w ią z u ją : po ­
tem  w y s ta w ia  c a łą  n iedogodność ta k ie g o  stan u , 
by  honor i w olność o b y w a te li b y ły  w y staw io n e  
n a  szw an k  d la  la d a  złego hum oru  żo łdaków , a  b a r ­
dziej je szcze , by  francuzcy  o ficerow ie w z b ran ia li 
się  oczyśc ić z podobnego  za rzu tu . J e ż e l i  bow iem  
ta k ie  w y p a d k i uchodziłyby  b ez k a rn ie , to spokó j 
p u b liczn y , to  m a je s ta t p ra w a  są  ty lk o  czczem i 
w yrazam i. G dyby  m n ie  coś p o d obnego  sp o tk a ło , 
za k o ń ez a  m ów ca, g d y b y  się  to  w  m oim  dom u 
zd a rzy ło , to  s ta w iłb y m  k rw a w y  opór, m n ie m a jąc  
te m  w cale  n ie  p rz e k ra c z a ć  p rzy słu g u jąc y ch  m i p raw .

A m  e r y  i i  di. P o d łu g  w iadom ości o trz y m a ­
n y ch  p rzez  „M orn. H e r .“  w  południow ej A m eryce 
w zm a g a  s ię  rew oluc ja w  pó łnocnej i po łu d n io w ej 
części rzeczy p o sp o lite j P e ru  , a  p ro w in c ja  J a ra p a r i  
je s t  c a ła  w rę k a c h  pow stańców . R ów nież  w rze ­
czypospo lite j B aliw ji w y b u ch ła  s tra s z liw a  re w o ­
lu c ja . P o w sta n ie  w  m e k sy k a ń sk ie j p ro w in c ji 
Ju c a ta m  sz erzy  s ię  c iąg le . R z ąd  w id z ia ł s ię  sp o ­
w odow anym  w ysłać  2 5 .0 0 0  w o jsk a  pod  dow ódz­
tw em  D iaz a  p rzec iw k o  p o w stań co m .

R e p u b lik a ń sk ie  w y b o rcze  zg ro m ad zen ie  w 
C o n n ec ticu t o św iad czy ło  się je d n o m y śln ie  za  k a n d y ­
d a tu rą  je n e ra ła  G ra n ta  n a  p re z y d e n ta  p ó łn o c n o ­
a m e ry k a ń sk ie j rzeczy p o sp o lite j.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Najw yższem  postanow ieniem  potw ierdzono : K. 

P ilińsk iego  na p rezesa , i St. hr. Rom era na zastępcę pre­
zesa R ady po w. jasielsk iej.

F e l. D olańskiego na prezesa, Jana hr. Tarnow skie­
go na zastępcę prez. R. pow. tarnobrzeskiej.

Erazm a N iedzielsk iego na prezesa, i  H en. Br. Ko­
nopkę na zastępcę prezesa Rady pow. w ie lick iej.

Tom . H orodyskiego na prezesa, i  Korn. H orodyskie- 
go na zastępcę prezesa Rady pow. husiatyńskiej.

Józ. Prus-Jabłonow skiego na prezesa, a Klem . Cet- 
w ińskiego na zastępcę prez. Rady 'pow. bohoradczyńskiej.

Sew. Sm arzewskiego na prezesa, i W ład. Youngi 
na zastępcę prez. Rady pow . m ościckiej.

Nar. P uchalsk iego na prez. Rady pow. przem yskiej.
*  Rada gm inna m iasta Jarosław ia zobow iązała  

się  do utrzym ania nowej szkoły ludowej na przedm ieściu  
Leżajskiem  i odstąpiła  na ten  cel grunt na zabudowanie  
wraz z ogródkiem  szkolnym , na którym  do 1. lipca b. m. 
stanąć m a budynek szkolny na koszt m iasta. D la  nauczy­
c ie la  ustalono roczną płacę 200 złr., pom ieszkanie i opał.

całe dwa tygodnie. Poprzedniego w ieczora p rzepra­
w ili się przez m ałą  r z e k ę , k tó re j wody do tego sto 
pnia by ły  wezbrały, że z strum ienia przem ieniła się 
w w ielką rzekę-

„ —  D lategośm y u e ie k li , m ów ił d a le j , bo nas 
sprzedano, a j a  miałem  być uprowadzony daleko ze 
S tanu  M issuri w łaśnie w tedy, kiedym  m iał zam iar 
ożenić się ; moja narzeczona m ia ła  pozostać na m iejscu.

„ —  A le pan, ra tu jąc  siebie — odpowiedział Cop­
p ie , rozłączyłeś się ze sw oją narzeczoną.

„N a te  słowa tw arz m ula ta  rozprom ieniła się i p rz y ­
b ra ła  szczególny wyraz zadowolenia. N ie prow adził 
on jednakże dalej rozpoczętej rozmowy, gdyż będąc 
ścigany, m usiał w raz z swymi tow arzyszam i w d a l­
szą puścić się drogę.

„Ed\^in Coppie d a ł im swój powóz ; zbiegowie 
udali się ku  K anadzie. W kró tce  po ich odjeździe p rzy je ­
chało konno ośmiu ludzi. Byli oni uzbrojeni w karabiny, 
p isto lety  i noże, a  za nim i szedł pies gończy, k tó ry  trop ił 
biednych niewolników- Jeszcze dzień nie z a św ita ł, 
k iedy ścigający zatrzym ali się u  Coppiego. Jeden z do­
mowników, k tó ry  znał dobrze tam tejsze okolice, 
został wysłany pospiesznie przez Edw ina, aby o tem  
uprzedzić ściganych. Obawiał się bow iem , aby ich 
nie schwytano. Ci biedni ludzie nie w iedzie li, że 
obławnicy postępow ali, tuż  za nimi. —  Koło połu­
dnia zatrzym ali się na o b ia d , ale zaledwie zasiedli 
do s to łu , wszedł do pokoju goniec za nim i wysłany 
i ostrzegł ich o groźącem im niebezpieczeństwie.

„Nie tracąc więc czasu , puścili się w dalszą  po­
dróż.

* Izba adw okatów na wniosek Dr. Czem eryńskiego  
celem  obchodzenia pam iątki 5001etniej rocznicy ostatecz­
nego ukończenia i  w prow adzenia w  ż y c ie  Statutów  W i­
ślick ich , w ystosow ała odezwę do krakowskiej Izby adwok. 
z projektem  zjazdu prawników polskich w Krakowie w  
dniu 11. m arca, jako rocznicy p ierw szego zjazdu W iślic ­
k iego  z r. 1347, przezeoby o b c h ó d -te j ostatniej rocznicy  
połączonym  b y ł z obchodem  rocznicy ostatn iego zjazdu 
królew skiego ustaw odaw czego z r. 1368. Daty te  przyjęte  
w edług Z. A. H elcia [starodaw ne prawa polsk iego pom ­
n ik i]).

* W spom inaliśm y już o śm ierci śp. biskupa S zy ­
m ańskiego. Podajem y teraz niektóre o nim  szczegóły, 
Zm arły był bow iem  cz ło w iek iem , którego zacny charak­
ter zasługuje na w ięcej , jak na wzm iankę nekrologiczną. 
N ależa ł do zw in iętego  klasztoru K apucynów w W arszawie  
jego  kazltnia odznaczały się wysokiem  w ykształceniem  re- 
ligijnem . W  r. 1857 został w yśw ięcony na biskupa i aż 
do zw inięcia  dyecezji podlaskiej zarządzał n ią pod każ­
dym w zględem  wzorowo. Przy w yjeździe cara do Paryża 
o g ło szo n o , jednocześn ie ze słynną a m n estją , zw in ięcie  
kom isji ośw iecenia i dyecezji podlaskiej. Tu zacny i  sta ­
ły  um ysł zm arłego w ystaw iony był na praw d ziw ie  djabel- 
ne próby M oskali. O biecywano mu zło te  góry, by odstą­
p ił od w iary ojców, by został archijerejem  i  lud  praw osła­
wi!. Z tą  odw agą, jaką tylko nadaje przekonanie o św ię­
tości sprawy przez się  bronionej, odparł śp. Benjam in  
w szystkie propozycje m oskiew skie. Dyecezję zw inięto; b i­
skupa w ysłano do Łom ży, w którem  to m ieście  Bogu du­
cha oddał. N ie  u lega w ątp liw e ś c i , że cierp ien ia dobiły  
s iw e g o , ale czerstw ego dawniej sta rca ; w Łom ży bow iem  
w yznaczono mu dw ie c e le , i jakkolw iek n ie  zostaw ał pod  
strażą ścisłą  , p od lega ł jednak w  zupełności kaprysom  p. 
gubernatora. Całą swą pensję (4000 rbs. rocznie) rozdzie­
la ł pom iędzy K apucynów w  Ł om ży, pozbaw ionych w szel­
k ich  środków utrzym ania. Przez czas sw ego w olnego w ię­
z ien ia  , m usiał prosić (za każdym  razem  oddzieln ie) g u ­
bernatora o pozw olenie m iew ania m szy św.; gubernator  
zw ykle w yznaczał jak iego  urzędnika dla asystow ania. D o­
piero na dwa tygodn ie  przed śm iercią udzielono zm arłe­
mu pozw olenie do w yjazdu , w  celu poratowania zdrowia. 
A le za p ó źn o ! Chory, pom im o starań k ilku lepszych leka­
rzy, zm arł, pozostaw iając po sobie szlachetny przykład w ier­
ności ojczyźnie i kościołow i.

* Z W iednia uciek ł sekretarz prezydjalny instytu tu  
kredytow ego niejaki p. B ey fu s, narobiwszy, jak dotąd  
wiadom o, d łu g i na 150.000 złr. Jest on kuzynem  p. R oth- 
schilda i m iał 3000 złr. rocznej płacy. Przyczyną tego  
deficytu była gra na g ie łd z ie , w której straciw szy bardzo  
znaczny m ajątek swojej żony, operować zaczął cudzem i 

.p ien iądzm i.
* Stagnacja na po lu  przem ysłu zapanow ała i  w  

bogatej A nglji. Sprawozdania statystyczne wykazują c iąg le  
zw iększanie się  ludzi bez sposobu do życia zostającycych, a 
pism a donoszą prawie codziennie o wypadkach śm ierci 
z g łęd u  i chorób. Nędza powszechna jest n ie  m niejsza  
w hrabstwach jak  i w  samej sto licy . Tak w okręgu  
wschodnim  m iasta Londynu na początku b. m . była oko  
9000 osób pozbaw ionych m ieszk an ia ; rząd angielsk i przeto  
w zam iarze tym czasow ego złagodzenia tej nędzy , zarzą 
d ził w ykonanie w ie lk ich  robót publicznych.

* Ciekawą wiadom ość podają dzienniki angielsk ie  o 
„strike" czyli zm owie robotniczej, zaszłej w kuchni Sir Jam es 
Hudsona. Strike wybuchł pom iędzy służbą dom ową, tak  
m ęską jak  żeńską, z przyczyny, iż  zie b y li zadowoleń

„ O k o ło  d ru g ie j g o d z in y  z łą c z y ł s ię  z  n im i C op­
p ie , i ofiarow ał s ię  d op row ad zić  ich  d o  K a n a d y . —  
M urzyn i z  ra d o śc ią  p rzy ję li tę  propozycję, —  a  E d ­
w in  s ta n ą ł n a  c z e le  te j g r o m a d k i, sk ła d a ją cej s ię  
p raw ie z  ca łe j fa m ilji n azy w a ją cej s ię  „C op pelan d"  i 
z m u la ta  G reen . —  J e d n a k  p o g o ń  c ią g le  p o stęp o w a ła  
za nim i- Z s ia d a ją c  przed  jednym  p od ejrzanym  d o ­
m em , w d a rli s ię  doń  p r z e m o c ą , i k a ż d y  z a k ą te k  
p rzetrzęśli. T u ta j w r e s z c ie , sz c zę śc ie m  d la  zb ieg ó w , 
n iep rzy ja c ie le  ich  p o sta n o w ili odp ocząć . Ś c ig a n i p o ­
su n ę li s ię  zn a czn ie  naprzód , i pod  w ieczó r , w  c ie ­
m nym  u k ry li s ię  borze. P ie s  id ą c  c ią g le  z a  ś la d em  
ich  s tó p , n ie  s tr a c ił ich  z tropu . J u ż  z b l iż a ł  s ię  do  
ich  sch ro n ien ia  , a  g ło śn e  szczek a n ie  i te n te n t  koni. 
ro z leg ły  s ię  po le s ie  , k ied y  E  dw in , pow od ow an y  g o ­
rą cem  u czu c iem  m iło śc i b liźn ieg o  , p o d b ieg ł do psa,, 
i  u g o d ził go n ożem  w  sam o se r ce .

„ N o e  ju ż  z a p a d ła ;  obcy  w  tej s tro n ie  śc ig a ją cy , 
n ie  s ły sz ą c  g ło su  p s a , k tó ry  p a d ł z a b ity , a  o b a w ia ­
ją c  s i ę , a b y  n ie  za b łą d z ić  w z a r o ś la c h , zaw 'rocili 
k on ie .

„ N a za ju trz  i n a stęp n y ch  dni c ią g le  je szc z e  s z u ­
kano zb ieg ó w , a le  w szy s tk ie  u s iło w a n ia  o k a z a ły  s ię  
b ezsk u teczn em u

„ M u r z y n i, prow ad zen i przez o d w a żn eg o  E d w in a , 
zd o ła li d o sta ć  s ię  do K a n a d y , g d z ie  ża d n em u  ju ż  n ie  
g r o z iło  n ieb ezp ieczeń stw o .

Ciąg dalszy nastąpi.



z wiktu jaki otrzymywali. W ikt zaś składał się z następu-jtnycli wcale, -  kto narzucał ilość garncy wódki podda- 
jacyclT po traw : na śniadanie: ja ja , słonina, sucharki, nym swym na wszystkie chrzcrny, wesela, pogrzeby -
chleb masło herbata i kawa; na drugie śniadanie : chleb, kto przy każdej sposobności agitował, by zostać delega-

ding“ ; na wieczerzę : zimna pieczeń, chleb, ser i Ale. Otoz 
taki wikt zdawał się dla służby tego domu niewystarcza­
jącym , zażądano jeszcze pieczeni baraniej lub bifsztyku 
jako zwyczajnego dodatku du śniadania. Strwożony pan 
domu przyzwolił na żądania.

* Dziś wyszedł 5. Nr. T y g o d n ik a  (ilustrowane­
go) lw o w sk ie g o  i zawiera: Życiorys Jenerała Zamoj­
skiego (z ryciną); Kulig, powiastka przez J. 0 . (z ryciną) 
Klejnoty koronne, dokończenie (z ryciną); Starost? Ware­
cki w więzieniu tureckiem, wiersz przez Antoniego Sochę 
— Rozmaitości — i Pszonka z karykaturami.

*  Z  Sanockiego dnia  29. stycznia 1868.
Z całej prawie Galicji rozchodzą się po całym świę­

cie skargi na nieczynność Rad powiatowych. — Donoszo­
no o śmierci Marszałków , odwoływano tę : m ierć, odwo­
ływano i te odwoływania tłumaczeniem, że różne są rodzaje 
śm ierci, tłumacząc że i nieczynność jest rodzajem nieży- 
cia, zatem śmiercią. -  I bardzo słusznie. -  Niestety ! 
wiele jest marszałków nieżywo-urodzonycli , a że od gło­
wy ryba śmierdzi, gdy nie daje marszałek oznaków życia, 
nie daje ich i cała Rada. -  Wolny mieliśmy ojców po­
wiatowych wybór. -  Narzekaliśmy przy wyborach na po­
słów sejmowych w wschodniej Galicji na Rusinów, w za­
chodniej na rolników, że nie dopuszczają godnych, świa­
tłych wybierać posłów. — Niema powodu narzekać na 
te same przyczyny przy wyborach marszałków , bo me 
wybrano na nich ani chłopów, ani ruskich księży, bo 
przy wyborach tych mieli większość nazywający się sami 
wyłącznie obywatelami. — I tacy to marszałkują prawie 
wszędzie. — Że teraz Rady te martwe proiyadzą życie, 
któż temu winien? — Czy wybierano podług zasług, po­
dług udowodnionego zajęcia się dobrem publicznem ?
Od la t trzydziestu siedmiu daje znaki życia , naród nasz 
od przywłaszezycieli na śmierć i zagładę skazany. Mie­
liśmy tysiączne sposobności w tych od roku 1831 rozmai­
tych "przejściach poznać, czego kto pragnie, co umie, cze­
go warta. Kto przez 80 przeszło la t nie dbał o oświatę 
lu d u . szkółkom wiejskim był z zasady przeciwny, kto 
synów poddanych odwodził od nauki, aby z nich nie wzra­
stali pisarze piszący na nich za pokrzywdzenia, za pre- 
grawacje tak zwane sup lik i, — kto w układach z gro­
madami przy wymierzeniu wypłaty za serwituty opierał 
się częstokroć słuszności doprowadzając uporem swym ca 
łe gromady do czynnego wystąpienia za prawem swojem, 
kto całą władzę swoją patrimonjalną tak piękną, tak szczy­
tną oddawał dowolności mandotarjuszów często gęsto niepła-

stytucji krajowej : — jakżeż przebóg może być taki odrazu 
czynnym, gorliwym, sumiennym ojcem, marszałkiem po­
wiatu ? — Piękny, szumny to tytuł, a może być i zysko­
wny, gdy kto chce takiem i zabiegami pozyskać; — a choć­
by zapłatą były tylko pokłony, dobra psu i mucha. — Na 
szczęście mamy godnych , zdatnych we wszystkich powia 
tach adwokatów i notarjuszów, — ależ na marszałków 
powiatowych nie wybrano ich , — zaledwie oni godnymi 
uznani na zastępców, a marszałkami do figurowania wy­
brani'obyw atele często gęsto z rzędu wyżej-opisanych, 
zdatni do figurowania , do odbierania pokłonów jak daw­
niej od swojej czeladki, tak  teraz od całego powiatu

Jak dawniej do roboty był mandatarjusz, ekonom 
pachołki, pobereżnicy, tak teraz będą wicemarszałkowie, 
radni, drogoopłacani sekretarze, kanceliści itp. Naturalnie 
przy nieżywourodzonych marszałkach musi być kancelarja 
zapełniona mnogimi urzędnikami, jakby druga dyrekcja 
finansowa. — Czemuż ich być niema, czy nie mamy 
czem płacić? Ubyło urzędników rządowych, choć nie 
zmniejszono podatki, niecli przybędzie radnopowiatowych 
niech przybędą i datki na ich utrzymanie, niech ma pan 
marszałek komu do rozkazywania. — Czem więcej było 
dawniej gromad pańszczyźnianych, tem, większy obywa­
tel, teraz czem więcej podręcznych urzędników, tem zna 
mienitszy marszałek.

W takim  stanie rzeczy nie dziwujmy się , że 
mnóstwo skarg, nieukontentowania słyszymy i czytamy z 
nieczynności Rad powiatowych. - In a cz e j być nie m oże.- 
Poczet dygnitarzy pomnożył się bez końca; — mało któ 
ry obywatel jest bez tytułu. — Wróciły się dawne czasy, 
że każdy szlachcic i żona jego, i synowie i córki, i wnu­
ki i prawnuki mieli swe tytuły od wojewody, wojewo

dziejów, podpalaczy, włóczęgów, sekwestracji, będzie w 
Galicji i Lodomerji prawdziwy raj ziemski, będziemy się 
modlić we dnie i w nocy, aby nam Moskale nie zamą­
cili wizytą swą błogiego szczęścia naszego, przy każdej 
szklance wody, przy każdym kawałku chleba będziemy 
głośno i wesoło wykrzykiwać : , Yivant dygnitarze n as i! 
Niech żyją Jaśnie Panowie Marszałkowie, Marszałkowe, 
Marszałkowicze, Marszałkowiczanki!

*  Sambor d, 30. stycznia 1768.
(M ) Wiecie już, a przez Was niemal i świat cały 

o rumforckiej zupie u nas, do konsiljum nad _ m ą powo­
łanym burmistrzu krakowskim, znane wam juz nazwiska 
pierwszorzędnych naszych dam i panów, wiecie także i o 
tem że kasyno mieszczańskie doczekało się przeciez otwar- 
cia’ a przeto ' wytrącono fszonee dowcipne piorko z

r(.p;   ale n ie wiecie pewnie o tem, ze nasza Rada
powiatowa mimo potwierdzenia jej marszałka i zastępcy, 
spi snem błogosławionych; — że nasi okoliczni księża 
oh. gr. podczas praźników i „weczernyc“ zapustnych, 
wznoszą publicznie bawarowe puhary na czesc z upra­
gnieniem oczekiwanyah braci; o balu, który się 26. b. m. 
na korzyść techników odbył, i o wielu innych podobnych, 
a przeciez są to objawy podobne owym błyskawicom w 
dwóch przeciwnych sUonach się pokazującym, i wiele do

S Towarzystwo wzajemnej pomocy oficjalistów pry­
watnych powiatu Samborskiego, doznaje dotychczas bar­
dzo mało poparcia tak ze strony obywateli ziemskich 
iakoteż i inteligencji miejskiej, a przeciez należałoby 
na te warstwę zwrócić większą uwagę, ktoz bowiem zo­
staje ustawicznie w bliższych stosunkach z ciemną masą 
ludu, jak nie on i? i przez kogoż to jak me przez mch 
właśnie można zasiewać ziarno świętej prawdy i
światła. .

Dnia 28. b. m. widziano u nas w strome wschód 
niej kometę niezwykłej wielkości, która tylko przez 10 
12 minut o godzinie 7,9 wieczór była widzialną.________

dżiny, wojewodzica, wojewodzianki począwszy aż do pod- 
stoiego, podstoliny, podstolicica, podstolicianki i t. d. 
I dziś tak. — Niebezpiecznie dziś tytułować kogo ze 
wsi przez Wielmożny Pan, Wielmożna Pani, Wielmożna 
Panno, Wielmożny Paniczu, aby nie ubliżyć, nie wymię 
niwszy przynależnej godności. -  Spodziewamy się za­
tem że na wzór gotajskiego ■■ kalendarza wyjdzie 
galicyjsko; - krakowsko - bukowińsko - lodomeryjski ka 
lendarz z wymienionemi wszystkiemi nowemi dynastjami 
r a d n o p o w i a t o w e m i  w t e n c z a s  zatytułujemy każdego, j a ­
keśmy powinni, a może wtenczas wszyscy dygnitarze 
zaczną wypełniać swe obowiązki na wyścigi, i będą 
drogi "dobre, mosty całe, domy ubogich, ochronki, szkoły 
zapełnione, kieszenie nasze napełnione, nie będzie zło

Śniegowa zamieć zatrzymała węzoraj na ko­
le i Karola Ludwika pociągi osobdwe między 
Trzcianą i (Rzeszowem, i pociągi towarowe m ię­
dzy Mszaną i G ródkiem , i te ostatnie mimo w y­
słanych na pomoc maszyn nie mogły być ze śniegu  
uwolnione. Z tego samego powodu musiano wstrzy­
mać mieszane pociągi w D ębicy i Rzeszowie. 
W czorajszy pociąg musiano zamiast ze Lwowa, 
wysłać z Rzeszowa. Zarząd kolei zajął się jednak 
tak energicznie oczyszczeniem , że wkrótce spo­
dziewane są w szystk ie  zatrzymane pociągi.

Mimo tych ze strony dyrekcji ruchu udzie­
lonych nam wiadomości, i mimo wszelkiego praw­
dopodobieństwa przywrócenia ruchu, nie nadeszły 
spodziewane pociągi, w skutek czego nie otrzymali­
śmy od dwóch dni pocztę z Zachodu.

j handel.
galicyjskich idą w* górę, i

G ospodarstw o
* Akcje obydwu kolei _ 

należy się spodziewać, że jeszcze się znacznie podwyższą 
Powodem tego jest okoliczność*, iż obydwie koleje w naj­
bliższym czasie mają do przewiezienia bardzo znaczne 
frachty, a powtóre że przez przedłużenie lin ji kolejowych 
do Tarnopola i połączenie kolei Czemiowieckiej z ru- 
muńskiemi dla naszych dróg żelaznych otwiera się bardzo 
pomyślna przyszłość.

* Handel zbożem ożywia się znowu znacznie, 
gdyż zagranica ciągle zakupuje na swe potrzeby. Znacz­
ne pokupy czynią pruscy spekulanci na rachunek komi­
tetów zapomogi dla głodem dotkniętej ludności Prus 
Wschodnich.

* Handel i przemysł we Węgrzech od czasu udzie­
lenia tymże przynależnej odrębności, rozwija się z praw­
dziwie zadziwiającą szybkością. I tak  wystawiono w bież. 
roku 13 młynów parowych z kapitałem 7 milionów złr. 
U nas zeszły rok nie był już tak obfity w przed­
siębiorstwo to, gdyż zdarzało się, iź już istniejące młyny 
nie miały dostatecznego zajęcia.

Cennik g ie łd y  pienięź. i  towar, 
w e L w ow ie  dnia 1. lutego 1868.

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zlr. m. k. 
„ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr. 

banku ! ypot. gal. po 200 złr. . .
„ papierni ezerlańskiej po 200 złr. w. a. 

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. w m .k .l g
„ w w .a.) " g,n » » .. / a

w n banku hypot. galic. . ) #
Obligi indemnizacyjne galic. . • • • •

„ WX. Krakowskiego
” Księstwa Bukowin.

” pożyczki głodowej z r. 1866 . .
" koL gal. Karl. Lud. I. Emissyi •
r » , » . » » V’ ”lwowsko-czern. i .  „» i)
n r  * n

Dukat h o l e n d e r s k i .....................................
Dukat c e sa rsk i..............................................
Napoleond’or . • ; ...................................
Kubel srebrny rosyjski  ..........................

.  papierowy rosyjski . • ■■ • ■ •
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ...............................
Pruskie bilety k a s o w e ...............................
Półimperjał rosyjski 
Srebro

Płacą Żądają
zlr. | kr złr. kr
201 50 202 50
169 50 170 50
72 50 73 —

82 60 82 90
78 70 79 —

— — 94 —

64 10 64 40

99 60 100 z
94 — 94 50
88 75 89 50
80 — 81 --

5 73 5 75
9 55 9 60
1 86 1 88
1 65 1 65

1 76 1 77
9 90 10 —

118 — 118 75

T eleg ra fo w an y  kor*  w5ećsif*M

Dnia 1. lutego.
57, Metaliki . . . • • • • ■ •

„ z procent, z maja 1 listopada
5*/, Pożyczka narodowa...............................
Losy pożyczki z rokn 1860 .....................
Akcje banku w ied eń sk ieg o .....................

„ kredytowego . . •
Londyn 10 funtów szterlingów . . .
Srebro.......................... ..........................
Dukat pojedynczy . • •____ •

zlr. kr.

T * ” 95*
58 60
63 90
83 70

677 —
188 —
119 45
117 50

5 71

Przyjerhail «!«» Lwowa
z dnia 31. stycznia.

PP. Ks. Jogaras-Ghergheli Anibal z Costesti w Mol- 
dawji, Br. Kapri Mik. z Bukowiny, Głaszcwski Ign. z La­
chowic, Szeliski Hen. z Kazowy, Winogrodzki Mik. c. ros. 
artyl. i Winogrodzki Alex, z Kischenewa, Fischer Alex. 
Tomnicki Mik. z Besarabji. Czajkowski J. z Sarnik, Ku- 
naszewski Hier. z Zelibor Malczewski Włodz. z Poczap, 
Smolski Ant. z Bukowiny, Wiśniewski W. z Strzelisk, 
Wybranowski A. z Juśkowic, Zawadzki K.3 z Potoka.

 j T j l * y  a s  J  e r s ■

L JANOWSKIEGO
W E LW OW IE  

przy placu katedralnym pod 1. 29 -  30 .

Zwiedziwszy tegoroczną wystawę paryzką, jak niemniej sprowadziłem
Berlinie w celu zaprowadzenia w mym salonie wszelkich. możliwych ulepszeń pomug j
między innemi także

wytworne kwiaty ,.Coliberc do ubrania głowy,
J  P A C E N 1 D E Ł , P O M A D , P U D R Ó W  M Y D E -

wzgledem 
481 -1

ostatnich -  dla nmknienu awodu -  upraszam o wczesne zau.ow.enm.
J e d n o r a z o w e ' kompletne uczesanie i ufryzowanie glony damś .ej OBZ u  e z d0tad tak i nadal wszelkim wymaga-
Zaręczając za najspieszniejsząi iak naj'staranniejszą Względom, oczekuję łask wych licznych poi:ceń

mom wysokich stanów i szanownej Publiczności zadosyc, uczynić a polecając srę icu „ .

Francuz
z Paryża przybyły, mówiący po polsku i po 
niemiecku, życzy udzielać u siebie lub za 
domem lekcje języka francuzkiego i rysun­
ków. Mieszka przy ulicy Halickiej 447 na 

j 3ciem piętrze. 480-1 3

Od listopada r. z. wychodzi we Lwowie 
pismo tygodniowe p. t . : 479 1-3

„N0WINY“
zawierające* powieści, poezje, komedje, ar­
tyku ły treści przystępnej  nie ściśle na­
ukowe korespondencje z kra ju  1  zagranicy 
i bogatą rubrykę rozmaitości. Cena bardzo 
przystępni , bo ty lk o  4 z ł r .  60  k r. rocznie 
Ktoby życzył s o b i e  może za dołączeniem 1 z łr. 
kwartalnie, otrzymywać z „NOWINAMI 
m u z y k a Ija  (aa śpiew i fortepian) kolorowa­
ne ryciny najświeższych mod paryzkich, 
wzory i  kroje z opisami. — Adresować: 
Do wydawnictwa „N0WIN“ we Lwowie , 

w drukarni K Pillera.
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Obwieszczenie.
Razada Zawiadowcza c. k. uprzyw. kolei galic. Karola 
Ludwika zamierza oddać budowę dworca na stacji Rze­
szowskiej według obliczeń jednostkowych.

Dotyczący projekt, którzy PP. offerenci do dnia 15. 
lutego r. b. u podpisanej Dyrekcji ruchu przejrze ć mogą, 
wykazuje potrzebną do tej budowy sumę 31,604 złr. 
47 cnt. w. a.

Ta budowa musi być tak prowadzoną, ażeby zaraz 
po ogłoszeniu przyjętej oferty zniesienie części istnieją­
cego prowizorycznego budynku i urządzenie drugiej części 
tegoż do wykonania służby ruchu podczas budowy, na­
tychmiast rozpoczętem było, — sama zaś budowa nowego 
dworca musi być w ten sposób przeprowadzoną, ażeby 
ten budynek z dniem ostatniego października 1868 r. pod 
dachem stanął, piwnice zaś jako też parterowa część te­
goż budynku wewnątrz tak  dalece wykończoną, ażeby do 
wykonania służby ruchu w tym samym terminie oddaną 
być mogła.

Do zupełnego wykończenia tej budowy przeznacza 
się jako termin nieodzowny dzień 30. czerwca 1869 r.

Pisemne, opieczętowane i marką 50 kr. ostęplowane 
oferty na tę budowę przyjmować będzie podpisana Dy­
rekcja na dniu 15. lutego r. b. do godziny 12tej przed 
południem.

Oferty muszą być zaopatrzone w wadjum 1G00 złr. 
w. a.; które albo w gotówce, albo w papierach giełdowych 
według kursu obliczonych, albo w asygnatach publicznych 
zakładów bankowych, złożone być może.

Oferta musi zawierać oświadczenie, czyli i jakie pro­
centa oferent przy objęciu wskazanej budowy wraz z 
wszelkiemi potrzebnemi robotami ubocznemi od sumy we­
dług przejrzanych cen jednostkowych obliczonej — opuśeić 
zamierza.

W końcu musi być w ofercie wyrażonem, że przed­
siębiorca aż do ostatecznego rozstrzygnięcia względem od­
dania tej budowy od oferty nie cofnie się.

-Przejrzenie projektów musi być stwierdzone własno­
ręcznym podpisem wszystkich dotyczących się tegoż 
alegatów.

Rada Zawiadowcza zastrzega sobie prawo poczynione 
wnioski odrzucić i . w ogólności przy wyborze przedsię­
biorcy nie wiązać się jedynie nizkością oferowanej ceny.

477-1

Lwów dnia 27. stycznia 1868.

Dyrekcja rucha
c. k. uprz. kolei gal. Karola Ludwika.

Kundmacnung'.
D.er Yerwaltungsrath der k. k. pr. gal. Carl Ludwig- 
bahn beabsichtigt den Bau des definitiven Aufnahms- 
gebaudes am Stationsplatze in Rzeszów, nach Einheitsprei- 
sen hintanzugeben.

Das betreffende Projekt, welches bis 15. Februar 1. J. 
zui Linsicht der P. 1. Offerenten bei der untcrzeichueten 
Betriebs-Direction bereit lieg t, weiset das Erforderniss 
von 31.604 fl. 47 kr. ó. W. nach.

Der Bau muss derart betrieben werden, dass gleich 
nach Bekanntgabe der Bauerstehung mit der Abtragung 
des bestehenden Provisoriums und Adaptirung des fur die 
Dauer der Herstellung des Neubaues zur Ausubung des 
Yerkehrsdienstes stehend bleibenden Theiles begonnen, 
und der Neubau in seiner ganzen Ausdehnung bis Ende 
Oktober 1868 unter Dach gebracht, und die Keller so wie 
die ebenerdigen Lokalitaten zu diesem Termine von Innen 
in benutzbaren Stand fur den Yerkehr iibergeben wer­
den kónnen.

Fur die ganzliche Vollendung des Neubaues wird 
ais nicht zu uberschreitender der 30. Juni 1869 fest- 
gesetzt.

Die schriftlichen, versiegelten und mit der Stempel- 
marke von 50 kr. versehenen Anbothe zur Uibernahme 
dieses Baues werden bei der unterzeichneten Betriebs - Di­
rection am 15. Februar 1868 bis 12 Uhr Mittage entge- 
gen genommen.

Die Anbothe mussen mit Yadium von 1600 fl. ó. W 
belegt sein, welches sowohl im Baaren oder iu bórsenfahi- 
gen Papieren nach dem Tageskurse berechnet, ais auch 
in einem Erlagscheine eines óffentlichen Bankinstitutes ge- 
leistet werden kann.

Der Anboth muss die Erkliirung .enthalten, ob und 
um welchen Perzenten-Nachlass von der, nach den einge- 
sehenen Einheitspreisen berechneten Baurechnungssumme 
der Offerent geneigt ist, den in Rede stehenden Neubau 
sammt Nebenarbeiten zu iibernehmen.

Es muss dieser Erklaruug auch beigesetzt werden 
dass der Anbothsteller bis zu dem Zeitpunkte, anwelchem 
die Entscheidung uber die Annahme des Offertes bekannt 
gegeben werden wird, im Worte bleibt.

Die Einsichtsnahme des Projectes ist durch die Un- 
terfertigung sammtlicher Beilagen desselben zu be- 
stattigen.

Der Verwaltungsrath behalt sich vor, die gemachten 
Antrage zuriickzuweisen und wird sich iiberhaupt bei der 
allenfalligen Wahl des Unternehmers von der Ziffer des 
Anbothes allein, nicht bestimmen lassen.

Lemberg- am 27. Janner 1868 .

Bcliiebs - Direction
der k. k. pr. ga l. Carl Ludwigbahn.
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